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Konferencja w Hadze.
Ze strony  francuskiej informują, 

że w szystkie negocjacje w  Hadze, 
abstrahując od ich strony praw nej 
i tecnnicznej, w  spraw ie których odno­
śne rządy  łatw o  potrafią w yrów nać 
tóżnice poglądów, sprow adzają s t |  do 
jednego zasadniczego punktu, a  m iano­
wicie efektyw nej i definitywnej kom er­
cjalizacji długu niemieckiego.

Delegacja niemiecka w Hadze nie 
może nie wiedzieć, że kwestionując 
w arunki kom ercjalizacji planu Younga, 
bierze na siebie w ielką odpowiedzial­
ność za ew entualne niepowodzenie 
konferencji, k tóre pociąga za sobą 
pow rót do planu D aw esa i utrzym anie 
okupacji Nadrenji.

MOŻLIWOŚĆ SANKCYJ.
W  tutejszych kołach politycznych 

szczegółow o dyskutow ana jest spraw a 
paragrafu 430 trak ta tu  w ersalskiego, 
w  którym  jest m owa, że w razie gdy­
by bądź w  czasie okupacji, bądź po 
upływ ie 15-tu lat komisja odszkodo­
w ań uznała, iż Niemcy nie w ykonały  
w szystkich lub części zobowiązań, 
w ynikających dla nich z trak tatu , pe­
w na część tery torium  będzie natych­
m iast znowu okupowana przez siły 
państw  sprzym ierzonych.

Z t strony francuskiej zw racają  u- 
w agę, że pomimo przyjęcia planu 
Younga m ożliwość stosow ania sank­
cyj istnieje nadal. Rząd niemiecki na­
tom iast zw alcza tę tezę energicznie, 
poniew aż plan Younga nie daje jasnej 
i w yraźnej odpowiedzi. O formułę 
w  tej spraw ie toczą się, jak utrzym ują 
koła poinformowane, za kulisami kon­
ferencji nam iętne dyskusje.

W czoraj obradow ano po raz  p ierw ­
szy nad spraw ą tych sankcyj. W  na- 
ladach  brali udział Tardieu i Brianó, 
ze strony  niemieckiej Curtius i W irth.

Co do jednego w ażnego punktu już 
się podobno ugodzono, mianowicie 
przyjęto  źe plan Younga zaw iera 
wszelkie w arunki sankcyj na w ypa­
dek pow stania jakiegoś nieporozumie­
nia Jak  w ługo w ięc Niemcy nie odmó­
w ią planu Younga, niema m ow y o in­
nych sankcjach niż te, k tóre są w  tym  
planie zaw arte . T rudność polega nato­
m iast na skonstatow aniu, że Niemcy 
plan Younga odrzuciły lub jego posta­
nowienia złam ały. Chodzi w ięc  o pro­
cedurę skonstatow ania tego faktu i co 
śię w tedy ma dziać. Francja ze swej 
strony  zrobiła w ażne ustępstw o, m ia­
nowicie zgoaziła się, że samodzielnie 
nie może stw ierdzić złej woli Niemiec 
\\ razie odm ówienia zapłaty , ale od­
daje to pod kom petencję T rybunału 
haskiego.

NIEMCY A POLSKA.
Złożenie um ow y likwidacyjnej 

polsko - memieckiej w  Hadze, jako 
części składow ej planu Younga, zasko­

czyło urzędow e czynniki niemieckie. 
W edług dziwacznej interpretacji nie­
mieckiej caości um ow y niema łączno­
ści z planem Younga, a tylko ta  część 
w  której m ow a jest o zrzeczeniu się 
p raw a likwidacji w łasności niemieckiej 
w  Polsce, tak, iż wejście w  życie pla­
nu Younga nie może pozostaw ać w  
zw iązku z ratyfikacją um owy p o I s k o -  
niemieckiei.

Ośw iadczają, w  kołach dobrze po- 
m form ow anych, że ' przy  niemożności 
uzyskania ratyfikacji parafow anej 
już um owy ■ R auscher — Zaleski bę­
dą Niemcy starali się uzyskać rekom ­
pensatę dalej idącą w  prowizorjum 
handlowem. o czem  donosiła już Ajen­
cja W schodnia, a to pod groźbą odrzu­
cenia , ratyfikacji. M inister Curtius 
zapow iadał swój w yjazd z Hag, do 
C enew y gdzie zetknie się z m inistrem  
Zaleskim, k tó ry  przew odniczyć będzie 
na tegorocznej sesji R ady Ligi Naęę- 
dów.

Na konferencji prasow ej dn. 4 s tycz­
nia w ygłosił dłuższe przem ówienie 
pan Minister S p raw  Zagranicznych 
August Zaleski. Między inemi pow ie­
dział:

„W  dn. 13 stycznia r. b. zbiera się 
Rada 1 Igi N arodów  na sw ą 58 sesję. 
Ta sesia Rady zbiega się z dziesięcio­
letnią rocznicą pierw szego posiedzenia 
R ady Ligi. k tóre jak wiadom o, m iało 
m iejsce w  P aryżu  dn. 16 stycznia 1920 
roku.

Zgodnie z zasadą kolejności p rze­
w odnictw a w  Radzie Ligi tym  razem

będzie przew odniczył obradom  przed­
stawiciel Poiski.

W  dziedzinie praw nej p rac R ady 
w ysuw a się na p ierw szy plan spraw a 
uzg( .mienia P ak tu  .Ligi Narodów z 
Pak tem  Kellogga. P ak t Ligi w obec­
nej swej postaci toleruje pew ne w ojny 
(tak zw ane wojn]^ legalne), podczas 
gdj- P ak t Kellogga zabronił wszelkich 
w o4en wogóle. S tąd istnieje oczy­
w ista sprzeczność m iędzy temi umo­
wam i m iędzynarodow em u

Co do drugiej konferencji haskiej 
p. m inister zaznacza:
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„Na plan p ieiw szy , z punktu w i­
dzenia in teresów  polskich, w ysuw ają 
się tam  sp raw y  następujące:

1. Definitywne zakończenie rozra­
chunku naszego z Komisją O dszkodo­
wań,

2. Dokonanie rozrachunku m iędzy 
Polską a  R zeszą Niemiecką z jedno­
czesną likw idacją tysięcy  spraw  spor­
nych i procesów , zaw isłych przed 
T rybunałem  Paryskim .

3. Zakończenie rozrachunku z Au­
strią  z ty tu łu  cesji tery to rium  Mo­
narchii Austriackiej.

4. Uregulow anie rozrachunku na­
szego z ty tułu kosztów  utrzym ania 
w ojsk plebiscytow ych.

W szystko  to są sp raw y  pierw szo­
rzędnej doniosłości dla nas, których 
załatw ienie w pow ażnym  stopniu 
w płynie na sytuację finansow ą Polskh 
P rz ez  definityw ne ustalenie w ysoko­
ści zobow iązań finansowych R zeczy­
pospolitej położy się bowiem ostatecz­
nie k res dzisiejszemu stanow i p łyn­
ności pozycji i niepewności ciążących 
na hipotece P aństw a Polskiego, co nie­
w ątpliw ie w płynie dodatnio na naszą 
m iędzynarodow ą sytuację kredytow ą.

Mogę już dzisiaj ośw iadczyć, iż 
m am nadzieję, że najbardziej zasadni­
cze przynajm m ej postulaty finansowe 
nasze znajdą w  czasie obrad haskich 
pom yślne rozw iązanie.

U kłaay  te w ynik ły  z dążenia sze­
regu państw  do poszukiw ania w spól­
nym  w ysiłkiem  w  atm osferze w za ­
jem nego zaufania i dobrej woli roz­
w iązań  niezm iernie złożonych i trud ­
nych zagadnień doby powojennej 
A tm osferę tę w  języku potocznym  na­
zyw ają  n iektórzy czasem  „duchem Lo- 
c a rn a1.

P o zy ty w n y  stosunek rządu i spo­
łeczeństw a polskiego w obec dążności 
do organizow ania w  duchu porozum ie­
nia i zaufania stosunków  m iędzyna­
rodow ych znajdow ał i znajdzie swój 
w y raz  w  całej naszej polityce zag ra ­
nicznej.

N iejednokrotni': już stw ierdzałem  
że norm alizacja stosunków  francusko- 
niemieckich nie może budzić w  Polsce 
żadnych obaw, że w prost przeciw nie 
idzie ona po Jriji podstaw ow ych dą- 
,eń polityki polskiej. Stanow i ona 

nierozłączony w arunek  norm alizacji 
stosunków  Rzeczypospolitej Polskiej 
z R zeszą Niemiecką.

L eży  to w  logice obecnej sytuacji 
politycznej Europy. Jest to fundam ent 
jej rów now agi i pokoju.

Ta tak  p rosta  i słuszna zasada, na 
której opierają się stosunki sprzym ie­
rzenie polsko - francuskie znalazła

swój w y ra z  w  rozm ow ach moich z p. 
Briandem , odbytych w  sierpniu w  Ha­
dze i w  Genewie, k tó rć \ doprow adziły

P ary ż . — „Le Tem ps1' om aw iając 
w  artykule  w stępnym  oświadczenie 
m inistra Zaleskiego na konferencji p ra ­
sowej, podkreśla w ielką doniosłość tej 
enuncjacji, ze względu na kw estje, 
k tóre w  niej zosta ły  ppruszone. P rz e ­
de w szysjkiem  w ynika z oświadczenia 
p. m inistra Zaleskiego, że zmiany, k tó ­
re zaszły  niedaw no w  składzie rządu 
polskiego pozostaną bez w pływ u na- 
politykę Zagraniczną Polski.

Pozostaw ienie m inistra Zaleskiego 
na czele Min. S praw  Zagr. było już 
sam o przez się dostateczną w skazów ­
ką, że kurs polityki zagr. Polski po­
zostanie bez zmiany. P oza  tern należy 
zw rócić szczególną uw agę na to, co 
polski m inister Spr. Zagr. powiedział 
o normalizacji stosunków  m iędzy Rze­
szą niemiecką, Polską i Francją, O- 
św iadczenia m inistra Zaleskiego w  tej 
kw estji tłum aczą bowiem  co należy 
m yśleć o rzekom em  niepokoju, k tó ry  
w zbudza w  pew nycn kołach społe­
czeństw a polskiego zbliżenie m iędzy 
Francją i Niemcami.

Minister Zaleski w ychodzi z za­
łożenia o konieczności w spólnego po-

Dnm 28 grudnia 1929 r. przesłana 
została do Sekretarja tu  Ligi N arodów 
petycja Volksbundu w raz  z uw agam i 
Rządu Polskiego w  spraw ie 14 leka­
rzy, k tórym  zarząd Spółki Brackiej 
w  Tarnow skich G órach w ypow iedział 
kontrak ty . L ekarze z drem . Cohnem 
na czele skarżą rząd polski o  pogw ał­
cenie konwencji genewskiej dopatrując 
się w  w ypow iedzeniu kontraktów  szy­
kany narodow ościow o - politycznej.

W  rzeczyw istow ści jednak spraw a 
m a się inaczej. Jeszcze w  roku 1925 
do kontraktów  zaw ieranych przez 
Spółkę B racką w prow adzoną została 
klauzula, dom agająca się od lekarzy  
znajomości języka polskiego. W  kon­
sekwencji tego postanow ienia przepro­
w adzone zostały  egzam iny, k tóre w y­
kazały  nieznaiom ość polskiego ze stro-

do całkow itego uzgodnienia poglądów 
obu rządów  na aktualne zagadnienia 
chwili obecnej11.

kojowego wysiłku, opartego na uzgod­
nieniu rozbieżnych in teresów  poszcze­
gólnych narodów  i stw ierdza że, nor­
malizacja stosum tów m iędzy Francją 
i Niemcami nietylko nie w zbudza w  
Polsce żadnego niepokoju, lecz p rze­
ciwnie idzie po linji podstaw ow ych 
>asad polityki polskiej i stanow i nie­
zbędny w arunek  zadow alających sto­
sunków m iędzy Polską a Niemcami.

Porozum ienie francusko - polskie 
nie m a w  sobie nic takiego, coby m ia­
ło być skierow ane przeciw ko jakiem u­
kolwiek trzeciem u m ocarstw u. Kieru­
je się ono zasadą uszanow ania egzy­
stujących trak tatów , nie w yklucza noi- 
m alnych stosunków  z każdym  innym 
naroaem .

Berlin. —  „Deutsche Allgemeine 
Zeitung11 w  depeszy sw ego korespon­
denta w arszaw skiego, om aw iając o- 
św iadczenie m inistra Zaleskiego na so­
botniej konferencji prasow ej, zauw aza, 
źe Polska powinna zdać sobie spraw ę 
z tego, że pokolenie niemieckie, k tóre 
nie zapom niało o Marnie i Verdun, tern 
mniej zapominać może o trak tacie  
w ersalskim .

ny kilkunastu leitarzy, którzy też zo­
stali zwolnieni.

Petycja  Yołksbundu jest nieuza­
sadniona (przedewszystkiem  z tego 
w zględu, że Spółka B racka nie jest 
instytucją rządow ą, lecz autonomiczną, 
a zatem  kontrak ty  p rzez  nią zaw ierane 
z lekarzam i posiadają charak ter p ry ­
w atno - p raw ny , a nie publiczno-praw- 
ny. Do takich kontrak tów  jak w iado­
mo konwencja genew ska wogóle się 
nie stosuje.

Dw ie skargi Niemców z G. Ś ląska 
a  m ianowicie skarga  Johana Kutschera, 
F ranza  Foitzika i F ranza  G rygiera- 
tskiego oraz skarga  Marji i Alfonsa 
Jon tza  z powodu przydzieleń a ich dzie­
ci do szkół polskich na G. Śląsku 
spadną najprawdopodobniej z porząd­

Głosy prasy francuskiej i niemieckiej 
o mowie p. ministra Zaleskiego.

ii milfsBj w  Uf ligi lignit
Z zakresuTspraw mniejszościowych polsko-niemieckich.
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ku dziennego styczniow ej Rady, po­
n iew aż jak się okazało spraw y te 
znajdują się w  procedurze lokalnej. 
W  m yśl niowej konwencji polsko - nie­
mieckiej w  spraw ie procedury, sp raw y  
tego rodzaju nie mogą być tem atem  
obrad Ligi Narodów.

Dnia 14 stycznia 1930 r. kontynuo­
w ane będą w  Genewie nieoficjalne 
rozm ow y polsko - niemieckie na tem at 
procedury  zapisów szkolnych na G. 
Śląsku. D otychczasow e rozm ow y 
w  P aryżu  pod przew odnictw em  referen 
ta  Adatciego napotykały  na duże trud ­
ności. R ozm ow y te przerw ano z po­
w odu zbliżających się św iąt Bożego 
Narodzenia. W yniki obrad służyć bę­
dą jako m aterjał dla referenta, k tóry  
być może jeszcze podczas styczniow ej 
sesji R ady Ligi N arodów  przedstaw i 
w  tej kwestji Radzie Ligi sw e wnioski 
do aprobaty.

P ro jek t raportu referenta Adatciego 
w  spraw ie skargi Związku Polaków  
z Niemiec dotyczący utrudnień w na­
byw aniu ziemi na Śląsku niemieckim 
został iu ż  opracow any.

Na porządku dziennym styczniowej 
sesji R ady Ligi N arodów  znajduje się 
m. in. skarga Związku Polaków z Nie­
miec w  sprawie utrudnień z jakiemi 
spotykają się n? Śląsku niemieckim P o­
lacy, pragnący nabyć ziemię lub nie­
ruchomości.

S karga  ta, posiadająca dla całego 
społeczeństw a polskiego na G. Śląsku 
niemieckim znaczenie zasadnicze, rzu­
ca jaskraw e św iatło  na bezpraw ie pa­
nujące u naszego sąsiada, gdzie narodo­
w ość i język polski, mimo ochrony 
przez konwencję genew ską, stanow ią 
częstokroć nie dającą się pokonać p rze ­
szkodę- w  nabyw aniu działek porcela- 
cyjnych, korzystaniu z kredy tów  dłu­
go term inow ych na budowę domów itd.

P e ty c ja  Zw iązku Polaków  jest ba r­
dzo obszerną i zaw iera minóstwo m a­
teriału, stw ierdzającego ponad w szelką 
w ątpliw ość ucisk elementu polskiego 
w  Niemczech. O graniczym y się jednak 
tylko do przytoczenia najw ażniejszych 
i najbardziej charak terystycznych  fra­
gm entów  petycji, na k tóre rząd nie­
miecki będzie m usiał zareagow ać 
w  sposób jasny i zdecydow any.

W  punkcie piątym  skargi petenci 
donoszą o akcji trzech obyw ateli na­
rodowości polskiej Radka, W yciska 
i W ylezicha, k tó rzy  postawili do u rzę­
du kolonizacyjnego w  Raciborzu (Kul- 
turaintu) wniosek w spraw ie kupna 
parcel z dominjum S zonow ice--w  oko­
licach Raciborza. W niosek ten został 
odrzucony pismem Kultuiramtu z dn.

17 m arca 1925 na podstaw ie następu­
jących m otyw ów : „Dominjum odma­
w ia przydzielenia ziemi tym  trzem  
osobom, poniew aż udały się one do 
Polski nieco przed pow staniem  polskiem 
i poniew aż w  konsekwencji b ra ły  udział 
w  ruchu polskim i biorą w, nim stale 
udział aż do dnia dzisiejszego. Objekcje 
przedstaw ione irzez dominjum są uza­
sadnione, ponieważ jest rzeczą zrozu­
m iałą, że nie m ożna w ym agać, aby 
dominjum podtrzym yw ało' intrygi pol­
skie przez przydzielanie ziemi*... Nie 
mniej w ym ow ne są m otyw y, dla któ­
rych adm inistracja dóbr księcia Raci­
borskiego w yrzuciła  dzierżaw ców  
z gospodarstw  dzierżaw ionych przez 
trzech gospodarzy polskich Halamodę, 
Lepiorza i Zebralę, nie zezw alając im 
rów nocze ,uie na kupno ziemi z okazji 
akcji parcelacyjnej. S tało .się tak dzięki 
naciskowi Kulturamtu, przeprow adzają­
cego akcję kolonizacyjną, którego dy ­
rektor z Raciborza Nowak ośw iadczył 
podczas jednego z zebrań: „Nareszcie 
m am y m otyw y: H alam oda jest Pola­
kiem, a Lepi-orz rebeljantem .

Jeszcze bardziej kom prom itującym  
w ładze niemieckie jest fakt przytoczony 

punkcie III. petycji. Dowiadujemy się 
tu o zmesionem już rozporządzeniu 
tajnero N adprezydenta prowincji G. 
Ś ląska z dn. 9 kw ietnia 1925,' k tóre 
czyniło osobiście odpowiedzialnym
każdego indrata za  nabycie w  jego 
okręgu ziemi przez Polaka. Rozporzą­
dzenie to, k tóre obow iązyw ało blisko 
dwa lata (zniesiono je 4. !. 1927 r.), 
brzm iało w  uryw kach jak następuje: 

Ściśle tajne 
poufne i osobiste.

Pow ołując się na mą decyzję z dn. 
23 lutego M  O. III. G. II) donoszę Panu, 
że celem przeszkodzenia w  przechodze­
niu na wlasnoć Polaków terenów mu­
nicypalnych .................Celem uniknięcia
wszelkich nieporozumień donoszę, że 
nie chodzi tu wyłącznie o nabywanie te­
renów przez obywateli polskich*...

W  końcu petycja p rzy tacza w ydane 
w  dn. 6 m arca 1927 rozporządzenie 
pruskiego m inistra op-ieki społecznej 
w  spraw ie budow y m ieszkań przezna­
czonych dla robotników romych. Roz­
porządzenie to przew iduje, że jedynie 
osoby narodowości niemieckiej mogą 
korzystać  z pożyczek długoterm ino­
w ych na budowę. Mówi o tern zupełnie 
w yraźn ie  kilka artyku łów  oraz wiele 
form ularzy używ anych przy  aplikow a­
niu rozporządzenia. Najbardziej zna- 
nem jest tu postanowienie w  spraw ie 
adnotacji w  księdze hipotecznej, iż 
w  domu postaw ionym  na mocy w spom ­
nianego rozporządzenia mogą m ieszkać 
w  ciągu 50 lat „ itdyn ie  rodziny robotni­

ków  rolnych narodowości niemieckiej*.
Oczyw iście rozporządzenie takie 

podobnie jak  przytoczone w yżej fakty, 
stoi w  rażącej sprzeczności z konwencją 
genew ską, obowiązującą na G. Śląsku 
niemieckim i dla tego  też rząd niemiecki 
będzie zmuszony na sku+ck skargi Zw. 
Polaków  znieść antypolskie artykuły 
rozporządzenia odnośnie do terenu, na 
k tórym  konw encja obowiązuje

W  sobotę, dnia 28 grudnia 29 r. zo­
sta ły  przekazane rządow i polskiemu dc 
oświadczenia się dwie SKargi z polskie­
go G .Śląska, k tóre niedawno w płynęły  
do S ekretarja tu  Ligi Narodów. Obie 
skargi rzucają znamienne św iatło  na 
pieniactwo mniejszości niemieckiej, któ­
ra  w brew  w łasnym  interesom  usiłuje 
za-zuceniem  Ligi Narodów błahemi 
i beznadziejnemi dla peten tów  spraw a­
mi podtrzym ać sztucznie atm osferę tarć 
i niepokojów na G. Śląsku, w  rezultacie 
zaś powoduje kom prom itację m iędzyna­
rodowej ochrony mniejszości i procedu­
ry  stosow anej przez Ligę.

Obie skargi pochodzą z Lublińca. 
T reścią  pierwszej są w yw ody nieja­
kiego Johana Mokrosa, inspektora mię­
snego, którego w ładze zwolniły z obo­
w iązków . Mokros zaskarży ł decyzję 
w ładz do T rybunału  w  Bytomiu, gdzie 
jednak spraw ę definitywnie przegrał. 
Obecnie żąda, by  Liga N arodów  w je­
go spraw ie interw eniow ała i spowodo­
w ała  w yp ła tę  odszkodowania. O czy­
wiście M okros dowodzi, że zwolnienie 
posiada charak ter szykany narodow o­
ściowej i gw ałci konwencję genewską.

D ruga petycja skierow ana została 
do Ligi przez Volksbund imienem nieja­
kiego Ottona Ochmana, adow kata z Lu­
blińca, którem u odebrano praw o w y ­
stępow em u przed sądem grodzkim. Ani 
VoIksbund ani petenci nie zadali sobie 
trudu skierow ania sp raw y do- procedti- 
ry  lokalnej i niepokoją bezpośrednio 
Ligę N arodów  w brew  postanowieniom  
polsko-niemieckiej konwencji kwietnio­
wej podpisanej w  P aryżu  w  r. 1929.

Obie petycje, nie posiadające żad­
nych szans pom ylnego załatw ienia, do­
w odzą jasno, że mniejszość niemiecka 
na Śląsku szuka najmniejszej naw et 
okazji, by wnosić zam ęt stosunków 
śląskich.

Na terenie Sejmu.
Na piątko wem posiedzeniu Sejmu znaj­

duje się m. m, wniosek w sprawie zmiany 
artykułu 25 Konstytucji, zgłoszone przez 
pos. Rybarskiegc i towarzyszy. Na wyma­
ganych konstytucyjnie 111 podpisów pod 
tym wnioskiem złożyły się oprócz człon-
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Premiar I tnrtel bes prasy.ków Klabu Narodowego podpisy członków 
sześciu polskich stronnictw centrum i le­
wicy. /

Celem tego wniosku jest usunięcie nie­
jasnego dotąd brzmienia art. 25 konsty­
tucji w tej jego części, w której mówi 
o terminach, w jakich Sejm jest obowią­
zany załatwić rządowy preliminarz budże­
towy .A rtyku ł ten bowiem, zakreślając 
Sejmowi term in 3 i pół miesięcy dla 
uchwalenia budżetu, następnie dalszy mie­
siąc Senatowi i wreszcie pół miesiąca Sej­
mowi czyli razem przeznaczając na sesję 
budżetową maksymalny okres pięciu mie­
sięcy, nie wspomina zupełnie, co się dzieje 
z temi terminami, gdy sesja sejmowa zo­
stanie przerwaną skutkiem jej odrocze­
nia — tak 'ja k  to się stało w sesji obecnej, 
którą sku+kiem jej odroczenia skrócono 
o 30 dni.

Wprawdzie otwierając Sejm w dniu 
5 grudnia p. Marszałek Daszyński za­
znaczył ex praesidio, że oczywiście od te­
go dopiero term inu liczy się pięciomie­
sięczny okres sesji budżetowej, wyjaśnie­
nie to jednak nie usuwa mogących się na­
darzyć wątpliwości, interpretacji bowiem 
Sejmu i jego Marszałka Rząd może od 
mówić siły dla siebie wiążącej. Z tego po­
wodu omawiany wniosek proponuje taką 
zmianę art. 25 konstytucji, aby wyraźnie 
było w nim powiedziane, że „w razie od­
roczenia sesji Sejmu bieg terminów 
wstrzymuje się na cały czas odroczenia”.

W sobotę, o godz. 2 popołudniu, po 
posiedzeniu Komisji budżetowej, p. Pre- 
m jer Bartel przybył do lokalu Klubu 
Sprawozdawców Parlamentarnych, gdzie 
w odpowiedzi na powitanie przez prezesa 
Klubu p. Bazylewskiego, oświadczył 

— Syduacja, Panowie wiecie jest bar­
dzo trudna, cięższa może, niż kiedykol­
wiek. Jabym  powiedział raczej, że ka­
prys losu, a nie co innego kazał mi rzucić 
najbardziej umiłowaną robotę jaką jest 
dla mnie p^aea naukowa. Zrobiłem to, po­
nieważ jestem człowiekiem karnym, 
a uważam, że karność w społeczeństwie 
polskiem niestety nie dość wyraźnie się 
zaznacza. Kiedy się żegnałem z p. Mar­
szałkiem Piłsudskim, iowiedziałem, że 
stanę na każdem stanowisku, które mi 
wskaże. Biorę te rzeczy zawsze dosłow-

( + )  Rokowania poiskc-niemieckie.
Minister Zaleski zawiadomił ministra 

Curtiusa, że Polska gotowa jest przystą­
pić do drugiej części rokowań z Niem­
cami.

Pierwsza część rokowań objęła spra­
wy likwidacyjne, które zostały przedło­
żone już konferencji w Hadze. Część dru­
ga dotyczyć ma spraw mniejszościowych |

nie. Gdyby mi kazano stanąć na stanowi­
sku znacznie skromniejszem byłbym je 
także objął. Pozwolę sobie zacytować 
ostatnie słowa, które w „Przepióreczce” 
Żeromskiego wypowiada docent fizyki: 
„Takie są moje obyczaje”.

Proszę mi wierzyć, że z mojej stro­
ny, uczynię wszystko, aby prasa była in­
formowana w sposób dokładny i ścisły. 
Nie przewiduję możliwości utrudniania 
Panom pracy. Panowie macie bardzo wiel­
kie i ciężkie obowiązki informowania 
i stwarzania opinji publicznej. Z mojej 
strony Panowie nie doznacie utrudnień. 
Proszę mnie traktować surowoS byleby 
zawsze sprawiedliwie. Insynuowanie ko­
muś rzeczy, których ten ktoś nie miał na 
myśli, było i jest dla każdego największą 
przykrością.

Łączy się ona z częścią pierwszą, jak  o tern 
zapewniają źródła niemieckie i dlatego 
przed ukończeniem rokowań, dotyczących 
części drugiej, nie została ona jeszcze opu­
blikowana.

( f ) Berlin pożyczi 40 milj. dolarów.
Berlińskie towarzystwo komunikacyj­

ne prowadzi rokowania z konsorcjum ban­
ków zagranicznych o zaciągnięcie pożycz-

Poetyka Zagrań iczna.

Lady Tattersall.
(Ciąg dalszy).

— jedźm y! nagle zaw ołała hrabi­
na, udając, że sobie przypom ina jakieś 
stroje, k tóre m odniarka m iała nadesłać 
w  oznaczonej godzinie.

T św iat elegancki ze zdziwieniem 
zobaczył, że hrabina opuszczała pole 
w yścigów , w  chwiii gdy walka mogła 
obudzić jej osobiste zajęcie, gd3rż wru- 
śnie C arru thers zaczął srodze w y ­
przedzać syna lady Anny i był blizkim 
zapew nienia zw ycięstw a gw araji kon­
nej.

O czyw iście rzeczy nie m ogły się 
na tern zakończyć. Zamach stanu s ta ­
w ał się koniecznością.

— Kochane dziecię, odezw ała się 
pew nego pięknego poranku hrabina M. 
do swojej w ychow anki, mam do ciebie 
jedną prośbę: bądź zaw sze zam ów io­
ną ilekroć pan Chandos Chevele3r po­
prosi cię do w alca.

— Niechaj hrabina nie oczekuje 
odemnie tej obietnicy, odpowiedziała 
uparta  panna z dąsem, k tó ry  pr zekonał 
opiekunkę, że jej jeszcze nie znała; lu­
bię sam a w ybierać swoje znajomości

i swoje ubiory. Z resztą p. Chandos za­
pisany już jest w  moim pugilaresie na 
bal dzisiejszy. Żebym m iała cofnąć 
daną obietnicę, trzebaby  w ym yśleć 
jakie kłam stw o. Czy hrabina mi je do­
radz i?

L ady M. nie uw ażała zastosow ne 
odpowiedzieć; ale w róciw szy  do domu, 
rzekła do sw ego pokojowca:

— Soam es, słuchaj z uw agą co ci 
pow iem : nigdy, rozum iesz, nigdy nie 
jestem  w  domu dla p. Chandos Cheve- 
ley. Pow iedz w  tern odźwiernem u.

Saom es ściśle w ypełnił ten rozkaz, 
i zaraz  przy  pierw szej sposbności za­
wiadom ił o nim służącego Chandosa.

W  tydzień ' później kabryolet za­
trzym ał się przed pałacem  Low ndes- 
sąuare. P ow ożący  go gentleman 
z uśmiechem  przyjął od odźw iernego 
wiadomość, że pani niem a w  domu 
i w spółcześnie ukłonił się młodej pan­
nie, k tó rą  w śród kw iatów  spostrzegł 
w  oknie salonu Panna odpowiedziała 
wdzięcznem  poruszeniem  głowy.

— Co ty robisz, Cecylio? zaw ołała 
hrabina M. trochę w zruszona. C zyż to 
się godzi pannie stać p rzy  oknie, że­
by  w itać przechodniów ?

— Pom yślałam  sobie, odparła miss 
O rrnsby, że każda grzeczność jest do­
brą.

— Nie okazuje się w oknie osobom, 
przed którem i się drzw i swoje zam knę­
ło.

— Ja  p^zed nikim swoich drzw i nie 
zam knąłam .

Cheveie3r oddalał się bez najmniej­
szej urazy, podczas, gdy się w ym ienia­
ły  te kw aśno - słodkie słówka.

— Bądź co bądź, pom yślał, lady 
Tattersall jest w  swojem  praw ie. Z Ce­
cylią Orrnsby nie można postępow ać 
jak z księżną Almondiną ; m ałą Mare- 
chal.

Ach, żeby on był o sto mil od 
Londynu! w  tern się. streszczały  
w szystkie rozm yślania hrabiny M. po 
każdej utarczce, jaką z powodu Chando 
sa C heveley dość często staczała ze 
swoją nieoosłuszną w ychow anką. Nie 
b3'ło  rzeczą prawdopodobną, by ten 
poczciw y cnopiec, czując żyw ą sym ­
patię dla Cecylji i zapew ne licząc na 
jej wzajem ność, chciał opuszczać sto­
licę w  maju, z prostej uprzejmości, dla 
niepokojów, których był mimowolynm 
przedm iotem . To też życie św iatow e
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ki w wysokości 150 miljonów marek. Ro­
kowania mają się ku końcowi i pożyczka 
ta  w najblizszjm  czasie będzie sfinalizo­
wana. Ponieważ towarzystwo berlińskie 
nie daje żadnych gwarancyj ani zasta­
wów, pożyczka może być zaciągnięta bez 
zezwolenia urzędu opinjodawczego.

Kwota, uzyskana z pożyczki będzie 
użyta na budowę kolei podziemnej, wo­
dociągów oraz spłatę zobowiązań krótko­
terminowych, które pod koniec ubiegłego 
roku wynosiły około 128 milj! marek.

Pożyczki udzieli część banków amery­
kańskich na 7 proc. po kursie 98 w wy­
sokości 1 miljona dolarów, oraz grupa 
banków londyńsko-amsrerdamskich na 8 
i pół proc. po kursie 99,5 na miljon fun­
tów szterlingów.

( +  ) O przyszłość gospodarczą Wielkiej 
BrytQnji.

Sunday Chronicie zapatruje się pesy­
mistycznie na przyszłość ekonomiczną 
Wielkiej Brytanji. W dziedzinie handlu 
i przemysłu wyprzedziły ją  Stany Z.jedno 
czone* Niemcy i Francja. Obywatele an­
gielscy płacą podatków dwa i pół razy 
tyle co Amerykanie, trzy razy więcej, niż 
Francuzi i Niemcy i cztery razy więcej, 
niż Włosi.

Mimo to Stany Zjednoczone mówią 
o obniżce podatków w sumie 30 mdj. fun­
tów szterlingów, Niemcy przewidują zniż­
kę 45 milj. funtów, a Francja 22 milj. 
funtów.

ciągle go zbliżało do tych pań; to go 
spo tykały  w  Hyde - Parku  jadącego 
pow ozem  księcia Almondina, to na 
operze, to na balu, gdzie nie p rzesta­
w ał zapraszać m iss Cecylji dc tańca, 
ale już nie Drzyjeżdżał do ich pałacu, 
od czasu, jak mu powiedziano, że pań 
niema w  domu. Z darzyła się sprzedaż 
na cel dobroczynny, i w szyscy  koryfe­
usze mody zebrali się w  salonach W il- 
lis. Cecylia O rm sby siedząc p rzy  h ra­
binie M. za szalone ceny, sprzedaw ała 
różne fraszki bez w artości. Za w iązkę 
fiołków płacono gwineę, a nie jedna 
paczka cygar przew iązana niebieską 
w stążeczką, kosztow ała od pięciu do 
dw udziestu funtów szterlingów , jeżeli 
nabyw ca był księciem lub bankierem . 
Tłum cisnął się do im prowizowanej 
„panny sklepowej". Goodwood, Fulke 
Nugent, F itzhreguet, słowem, cały  
kw iat w spółczesnego dandyzm u, o ta­
czał piękną pannę; naturalnie był tam 
i C arruthers, i hrabina M. mimowolnie 
zadaw ała  sobie pytanie, czy nie nade­
szła nareszcie chwila, w  której jej syn 
oceni skarb, jaki O patrzność rzuca mu 
na jego drodze? N adskakiw ania tylu 
zalotników , i wdzięki promieniującej

( +  ) Hiszpan ja w sprawie zagadnienia 
rozbrojenia na morzu.

Dziennik „La Nacion”, omawiając za­
gadnienie śródziemnomorskie, zaprzecza 
ponownie pogłoskom jakoby rząd hiszpań­
ski miał domagać się udziału w konfe­
rencji londyńskiej w sprawie rozbrojenia 
na morzu. Sprawa przedstawiałaby się zu­
pełnie inaczej, gdyby na konferencji po­
ruszane było zagadnienie śródziemnomor­
skie, które interesuje bezpośrednio Hisz­
pan ję. j -;-5

Rząd nie porzucając stanowiska re­
zerwy w stosunku do problematu rozbro­
jenia, podał do wiadomości rządów Anglji, 
F rancji i Italji, że na wypadek gdyby za-'

Wiadomości
(— ) Sąd obywatelski o funduszach 

dyspozycyjnych.

Obradujący obecnie sąd obywatelski 
nad sprawą b. min. Miedzińskiego zajmo­
wał się kwest ją  wydatkowania funduszów 
dyspozycyjnych przez b. min. Miedziń- 
skiego, Szeieg członków sądu obywatel­
skiego jest zdania, że należy zwrócić uwa­
gę czynników rządowych na konieczność 
wydania przepisów o zużywaniu fundu­
szów dyspozycyjnych, gdyż w przeciwnym 
razie nieuniknione są liczne zatargi na 
tern tle.

szczęściem  Cecylji, m ogły poruszyć 
najapatyczniejszą obojętność. Gdy tak  
tajem nie żyw iła tę m acierzyńską na­
dzieję, doszło jej uszu kilka słów  w y ­
rzeczonych z gorzkim  śmiechem szy­
derstw a.

— Helena, m ów iła iady Hautton, 
chciałaby w ydać  Cecylje O rm sby za 
C arru thers‘a. Co do mnie, w cale bym 
sobie nie życzy ła  m ieć tak zalotnej sy ­
nowej.

H rabina M. schw ytana, że tak  po­
wiem, na gorącym  uczynku, mim owol­
nie spuściła oczy i uaała, ze nic nie 
jsłyszy; > w krótce jednak czuła ko­
nieczną potrzebę spojrzeć w  stronę 
swej w ychow anki i dowiedzieć się, 
czem zasłużyła na tak straszny  w y ­
rok. Owóż, w łaśnie w  tej chwili, Ce­
cylia O rm sby, królow a turnieju, w i­
docznie przysądziła  Chandosowi Che- 
veley  palmę zw ycięstw a nad w szy st­
kimi zalotnikami, którzy jej tron ota­
czali; srogi obraz dla opiekunki g łę­
boko przeniknionej w ażnością sw ych 
obowiązków, obraz tem  sroższy, że 
w spółcześnie1 pobożna lady  Hautton 
pa trzy ła  z cnotliwem  oburzeniem  na 
bezw stydnego m yśliw ca „poluljącego

gadnienie śródziemnomorskie zostało na 
konferencji postawione pośrednio, czy tez 
bezpośrednio, to pragnieniem rządu hisz­
pańskiego byłoby otrzymać od pierwszej 
chwi i jak najdoKładniejsze informacje 
w tej sprawie.

Jeślibyśmy — kończy dziennik — z za- 
łożonemi rękoma przyglądali się dykto­
waniu przez jeden z krajów statu tu  mo­
rza Śródziemnego, me uważając tego za 
nadużycie, to stanowiłoby to precedens, 
mogący mieć fatalne następstwa dla pra­
wa międzynarodowego. Na szczęście wy­
daje się, że kiedy zagadnienie morza Śród­
ziemnego będzie miało być poruszone, 
Hiszpanja zostanie zaproszona do wzięcia 
udziału w konferencji

polityczne.
(— ) P. Munster Spraw Z&grauicznyoh 
wyjechał do Genewy na sesję Rady Ligi 

Narouów
w towarzystwie dyrektora gabinetu Szum- 
lakowskiego naczelnika wydziału ustrojów 
międzynarodowych p. Tarnowskiego i na­
czelnika wydziału prasowego p. Chrza­
nowskiego. W  zastępstwie p. min. Zale­
skiego kierownictwo M. S. Z. objął z dn. 
dzisiejszym p. podsekretarz stanu dr A. 
Wysocki.

(— ) Konferencje u p. Premjere 
Dnia 8 stycznia o godz. 10 rano p. pre-

na posigi", i z arcychrześcijańsitiem  
politowaniem nad ślepotą i opłakaną 
słaoością Heleny, k tó ra  ułatw iała te 
zbrodnicze przedsięw zięcia! H rabina 
M. ze szlachetną aum ą zniosła tę 
ostatnią obelgę i zachow ała zw ykłą 
pogodę duszy, ale pzryrzek ła  sobie zro ­
bić bezzw łocznie krok stanow czy Jak 
jednak zdobyć się na odw agę? J ik  
ośmielić się do o tw artego  W3rstąpienia? 
Jak  zdecydow ać się na surow ość, gdy, 
przypadkiem  zgnieciony kw iat lub 
cierpienia pieska, ofiary w łasnego żar- 
łoctw a, już ją  ‘ srodze zm artw iły?  
W  tem  cała trudność. Gdy jednak nie­
przyjaciel jest przed drzw iam i nie pora 
się nam yślać, lecz trzeba  się pośw ię­
cić. Nie bez skrupułów  w szakże i nie 
bez w ew nętrznego drżenia, zacna nie­
w iasta w eszła  na zagrożony wyłom . 
G dyby jej m ęstw o się zachw iało, jak­
żeby się w ytłóm aczy ła  orzed starym  
generałem  O rm sby, stry jem  i opieku­
nem Cecylji?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m jer Bartel odbył konferencję z mini­
strem spraw wewn., p. Józewskim. Jak  
słychać, konferencja ta  dotyczyła budżetu 
min. spraw wewnętrznych.

W  godzinach popołudniowych odbyła 
się n  p. premjera narada z minHtrami re­
sortów gospodarczych. Narada stoi 
w związku z zapowiedzianem na dziś eks- 
pose p premjera na plenum Sejmu.

(— ) Prezydjum Sejmu.

W  związku z zapowiedzianą przez po­
sła M arka (P. P. S.) rezygnacją ze stano­
wiska wicemarszałka Sejmu, socjaliści

—  Statystyka Urzędu stanu cywilnego  
w  MIKOŁOWIE.

W edług ksiąg U rzędu stanu cyw il­
nego ruch ludności w  Mikołowie w  ro­
ku 1929 przedstaw ia się następująco:

Urodzin było 336, w  tem  ślubnych 
(chłopców 142, dziew cząt 169) i 25 nie­
ślubnych (chłopców 14, dziew cząt 11). 
N ieżyw o urodzonych było 13 (chłopców 
9Ś5dziewcząt 4).

Zgonów było 148, w  tem  105 osób 
męskich i 79 osób żeńskich. W śród 
zm arłych było stanu wolnego 88, żo­
natych 40, zam ężnych 21, w dow ców  
13, w dów  22.

Ślubów zaw arto  107.

— W ieczór Pieśni.
Którego zysk przeznaczony na bu­

dow ę pomnika S tan isław a Moniuszki 
w  Katowicach, u rządza chór męski 
„Lutnia" z M ikołowa na sali „Hotelu 
Polskiego" w  niedzielę, dnia 12 stycz­
nia b. r. o godz. 6-tej wieczorem.

Szanow ne obyw atelstw o  prosim y 
ze względu na doniosły cel o jak naj­
liczniejszy udział.

Zarząd.
Na program  składają się: najprzed­

niejsze pieśni ludowe, jak góralskie 
cieszyńskie i górnośląskie, oraz solo­
w e w ystępy p. Jana Ligonia z odśpie­
waniem  kilka aryji operow ych i pie­
śni Moniuszki.

P rogram  do nabycia p rzy  kasie!
C eny m iejsc: miejsce rezerw . 2,50 

T miejsce 1,50 zł. II m iejsce 1.— zł. sto­
jące 0.50 zł.

Cześć — P ieśn i!

— „Gwiazdka i Kolenda S. M. P.“.
W  now y rok odbyła się na sali p. 

Rudzkiego G w iazdka i Kolenda dla 
druhów  S tow arzyszenia  M łodzieży 
Polskiej w  Mikołowie.

Punktualnie o godz. 3-ciej po poi. 
zagaił druh prezes W ojtaszek P. ze­
branie w itając W iel. Ks. P ra ła ta  Sko-

wy suwa ją  kandydaturę na to stanowisko 
pos. Żuławskiego (P. P. S.). Nie jest jed­
nak wyłączone, że t. zw. centrolew zgłosi 
wniosek o zwiększenie liczby wicemar­
szałków o dwóch, aby te nowe dwa 
miejsca zaproponować blokowi bezpartyj­
nemu, który — jak  wiadomo — nie po­
siada w prezydjum Sejmu swoich przed­
stawicieli.
(— ) Prcj ekt nowych ustaw podatkowych.

Na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów dyskutowana ma być 
sprawa nowoopracowanych projektów po 
datkowych przez Min. Skarbu.

Wrońskiego, k tóry  przybył w  zast. ks. 
patrona rów nież z kolendą, p. burm. 
Koja, p. p rezesa P atronatu  S M. P. Li­
gonia oraz członków patronatu, dru­
hów i gości. O dśpiew ano parę kolend, 
i>oczem dzielono się tradycyjnym  
opłatkiem , w yrażając  sobie p rzy  tem  
wzajem ne życzenia. Następnie zab ra­
li glos i przem aw iail kolejno do ze­
branych w  bardzo  serdecznych sło­
w ach ks. p rała t Skow roński, p. burm. 
Koj i p. Ligoń, składając S tow arzysze­
niu życzenia pom yślnego rozwoju 
w  Nowym  Roku. Za przem ów ienia 
wzgl. życzenia podziękow ał mówcom 
druh prezes, w znosząc na ich cześć 
trzykro tny  okrzyk „niech nam ży ją“.

W  m iędzyczasie odwiedził druhów  
„G w iazdor" dziękując członkom patro ­
natu i wszystKim druhom za w spółpra­
cę w  Stow., rozdając drobne upomin­
ki i zachęcając do dalszej w spółpracy.

P rz y  dobrej kaw ie, sm acznych 
pączkach i dobrze grającej orkiestrze 
bawiono się do godz. 8-ej wiecz. 
w  zam kniętem  kółku.

i Zarząd.

— Baczność Podoficerowie R ezerwy.

Zebranie miesięczne odbędzie się 
w  niedzielę dnia 12-go stycznia o godz. 
15 w  lokalu p. Kiela, p rzy  ulicy K ra­
kowskiej. O liczne i punktualne p rzy ­
bycie prosi Zarząd.

— Założenie Ochotniczej Kolumny Sa­
nitarnej w  Podlesiu.

'.^Dzięki staraniom  i zabiegom  Na­
czelnika Urzędu Gminnego w  Podlesiu 
p. Ja rczy k a  i p. Teofila W ieczorka 
z Podlesia, założono tam że w  dniu 29 
grudnia 1929 r. Ochotniczą Kolumnę 
Sanitarną Polskiego C zerw onego K rzy­
ża. Na zebranie konstytucyjne p rzy ­
była obszerna hczba ochotników i w y ­
brano tym czasow y zarząd, na czele 
k tórego stanął naczelnik gminy p. Ja r- 
czyk. Rów nież przybyli na to  zebra­

nie prezes p. Kieł, sekr. p W róbel, 
przodow nik p. P aw lus i plut. p. 01- 
szynka. P rezes  p. Kieł w ygłosił b a r­
dzo obszerny refera t na tem at „Ochot­
nicza Kolumna Sanitarna w  czasie po­
koju i w  czasie w ojny, oraz jej zaaa- 
nie i cel". P rzodow nik p. Paw lus zaś 
w ygłosił refera t na tem at „Ćw iczenia 
Ochotn. Kolumny Sanitarnej", przyczem  
zarazem  podał do wiadomości, że z po­
czątkiem  nowego roku przystąpi O 
K. S. w  Mikołowie do udzielania in­
strukcji oraz kursów  sanitarnych, po 
ukończeniu których nastąpi egzamino­
wanie. Naczelnik gminy p. Ja rczyk  
dziękow ał za oba referaty , poczem 
zw rócił się do zebranych z apelem,, 
by  zachęcali swoich kolegów do w stę ­
powania na członków  do nowo zało­
żonej placówki i przedstaw i! zebra­
nym, jakie wielkie znaczenie m a O- 
chotnicza Kolumna Sanitarna dla oby­
w ate lstw a oraz dla przyległych kopalń 
w  razie nieszczęścia. Również oznaj­
mił p. naczelnik gminy, że dołoży 
wszelkich starań , ażeby w  jaknaj- 
krótszym  czasie Ochotniczą Kolumnę 
Sanitarną w  Podlesiu um undurować 
i zaopatrzeć w  inw entarz ratow niczy. 
Cześć nowei placów ce!

— Gwiazdka Ochotniczej Kolumny
Sanńtarnej.

W  niedzielę dnia 5 stycznia rb 
urządziła Ochotnicza Kolumna Sani­
tarna  w  Mikołowie „G w iazdkę z ko­
lendą i zabaw ą taneczną członków 
oraz zaproszonych gości". Z kolendą 
m zybył przew ielebny ksiądz prała t 

Skow roński, po której nastąpiło łam a­
nie opłatka oraz w zajem ne życzenia. 
Następnie odśpiew ano kilka pieśni ko- 
lendow ych z udziałem  orkiestry. Za 
zasługi około rozw oju tut. Ochotniczej 
Kolumny Sanitarnej oraz za udzielanie 
nstrukcji oznaczeni zostali: lekarz

Dr. W ientzek Hubert, prezes p. Kiel 
oraz przodow nik p. Paw lus. P o  wspól­
nej kolacji nastąpiła  zabaw a taneczna 
i bawiono się ochoczo do rana.

— Zebranie Ochotniczej Kolumny Sa-
natarnej.

W  niedzielę dnia 12 stycznia rb. 
o godzinie l2 1/ 2 w południe, odbędzie 
się w lokalu p. Kiela zebranie plenarne 
Ochotniczej Kolumny Sanitarnej Mi­
kołów. O liczny udział uprasza

Zarząd.

— Kronika policyjna.

1. Wieczorem dnia 6 b. m. dokonano 
na kopalni doświadczalnej śmiałego wła­
mania do biura. Z zamkniętej szafy skra­
dziono kasetkę żelazną, która zawierała 
w sobić ponad tysiąc złotych.

Z Mikołowa i okolicy.
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Policja powiadomiona o wypadku zdo­
łała w ciągu dwudniowych dochodzeń 
sprawców nstalić i łup odebrać. Sprawca­
mi okazali się Kost Edmund z M ffl 
oraz bliźniacy Pająkowie z oza;
wszyscy młodociani. Pieniądze policja od­
nalazła w licznych kryjówkach, a kasetkę 
wyciągnęła z studni.

2. Dnia 9. b. m. wybuchnął w suszarni 
budowniczego Hajduka groźny pożar, któ­
ry strawił 2 wagony drzewa stolarskiego, 
oraz dach suszarni. Pożar zlokalizowała 
miejscowa ochotnicza straż pożarna w nie­
długim czasie. Powodem wybuchu pożaru 
była najprawdopodobniej suszarnia. Po­
wstała szkoda dochodzi do 10 000 złotych.

3. Dnia 9. b. m. na szosie Łaziska Gór­
ne—Mokre samochód osobowy z szoferem 
i  czterema pasażerami, wymijając bandę 
cyganów najechał na przydrożne drzewo, 
skutkiem czego samochód rozbił się do­
szczętnie. Jeden z pasażerów doznał poła­
mania prawej nogi, pozostali zaś uszli 
z katastrofy z mniejszemi obrażeniami cie- 
lesnemi.

4. W  święto Trzech Króli w Śmiłowi- 
cacb odbywała się zabawa taneczna na bali 
p. Botora. Na sali tej przy nieomal każ­
dej zabawie toczą się tradycyjne już bój­
ki. By i tym razem nie doszło do bójki, 
policja od czasu do czasu zaglądała do 
sali. Wszystko szło w porządku aż do go­
dziny 3 nad ranem, kiedy zabawa się wła­
śnie kończyła. Obecność policji me podo­
bała się braciom Uciechom z śmuowi ś, 
którzy czynnie zaatakowali policję przy 
pomocy całej zgraji Wojowniczy bohate­
rowie jednak zapomnieli o tern, że policja 
nie nosi szabelek tylko dla uciechy i pa­
rady, ale także na Ucieciiów, gdy ci, za­
grażają bezpieczeństwu publicznemu. 
Stało się to co sobie awanturnicy życzyli, 
bowiem policja nie mogąc dojść do ładu 
i  będąc sama zagrożona, zmuszona była 
użyć broni siecznej. Oberwali przy tej 
wojence Ueiechowie, a w dodatku zostaL 
przytrzymani i do Sądu odstawieni. Wy­
nik wyroku jest już zgóry znany, gdy : je­
den z Uciechów już cly ukrotnie za po­
dobne czyny był karany każdorazowo 
6 miesięcznem więzienie m

Rozmaitości.
(:) Klown arystokrata (oryginalny 

zakład).

P rz ed  m iesiącem  zdarzy ła  się >v 
H iszpanji ucieszna historja, k tó ra  obe­
cnie przedostała się na łam y dzienni­
ków .

W  pew nym  arystok ra tycznym  klu­
bie zastanaw iano się, coby obecni zro­
bili w  razie przew rotu  w  Hiszpanji, 
k tó ry b y  ich pozbaw ił całego mienia.

Każdy z 'obecnych miał odpow ie­
dzieć, czem by się zajął. Zgłosili się 
kandydaci n a k e ln e io w , łow czych, m ą­
drzy, a rty s tó w  kinow ych, ba naw et 

m urarzy . N ajw yższe zdumienie w y ­
w ołało  jednak ośw iadczenie jednego 
z obecnych, k tó ry  jako zaw ód w ybrał 
sobie w ystępy  w  cyrku  w  roli kluwna. 
i W obec zdumienia zebranych zain- 
ipelowany ośw iadczył, że m a pod tym  
w zględem liberalne pojęcia i naw et pę­
tana praktykę. Oto raz  zrobił zakład, 
że pojedzie z M adrytu  do Londynu w  
(pyjamie i cylindrze — i zakiad w y ­
grał.

W obec tego k toś z  obecnych za­
proponow ał, aby a ry s to k ra ta  już obec­
nie w ystąp ił w cyrku w  roli klowna. 
Zakład staną ł o 10 tysięcy pesetówr.

W  dniu w ystępu  ca ły  cyrk  w ypeł- 
m h m  był arystokracją . Podniosły  się 
głosy, że m arkizów; zabraknie w  osta- 
Itniej chWm odw agi i raczei zapłaci
10.000 pesetów , niż zdecyduje się na 
■występ.

Jednak  nadzieje zaw iodły. Gdy 
nadszedł odpowiedni num er, W37szedł 
na arenę szereg  klow nów , a wśrócf nich 
i markiz... O degrał on z całą  sw obodą 
sw ą rolę aż dó końca, zbierając burzę 
oklasków . W ygraną sum ę przezna­
czył dla zrzeszenia arty stów  m alarzy.

— Kto wie ile nóg m a chrabąszcz? 
Mały Cynam onblut po nam yśle.
-— Pan profesor niema w iększego 

zm artw ienia?

Programy radiowe.
KATOWICE.

Sobota 11. 1.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gra­
mofonowych, 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Pol., 16.20 — Kone. z płyt gra­
mofonowych, 17.10 — Skrzynka noeztowa 
Radjostaeji Katowickiej dla dzieci, 17.45
— Transm. z Krakowa, 18.45 — Rozmaito­
ści, zapowiedź programu na dzień nast., 
kom. Teatru Pol. oraz przegląd widowisk,
19.05 — „Rola kobiety w społeczeństwie”,
19.30 — Intermezzo muzyczne, 19.58 — Sy­
gnał czasu, 20.00 — „Ze świata przyrody. 
Walka o byt wśród owadów”, 20.30 — 
Koncert z Warsz., 22.00 — Feljeton z War­
szawy, 22.15 — Kom. oraz zapowiedź pro­
gramu na dzień nast, w jęz. franc., 22.35
— Transm. z Warszawy.

Niedziela 12. 1.
10.15 —  Transm . z Klasztoru OO. 

F ranciszkanów  w  Panew nikach, 11.58

| — Sygnał czasu, hejnał z W ieży Marj. 
oraz kom. m eteor., 12.10 — Poranek  
z W arsz. 15.00 — Transm . z W arsz.,
15.20 — „W ybór cieląt do chow u“, 
.15.40 — O dczyt religijny, 16.00 — Kon­
cert pooul. z udz. zespołu instrum ent 
Pol. w  Katowicach, 17.15 — „Na sza­
chow nicy” — audycja d 'a  szachistów ,
17.30 — K oncert Reprezent. Ork. P . P . 
w  W arsz., 19.00 — Rozmaitości, za­
powiedź program u na dzień nast., kom. 
Teatru Pol., oraz przegląd w idow isk,
19.20 — Interm ezzo m uzyczne, 19.30
— „Bery i bojki śląskie”, 19.58 — S y­
gnał czasu z W arsz.; 20.00 Transm'. 
z W arsz., zapow iedź p-ogram u na dzień 
nast. w  jęz. franc., o^az komunikafy.

Poniedziałek 13. 1.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z W ieży  Marj., 12.05 — Koncert z p ły t 
gramof., 16.00 Kom. Pol. Zw. Gosp. 
o raz  komun. T eatru  Pol., 16.20 — Kon­
cert z p ły t gramof., 17.15 — Propagan­
da z działu: „Nowości rad jow e”, 17.45
— M uzyka z W arsz., 18.45 — Roz­
maitości, zapowiedź program u na dzień 
nast., kom. T eatru  Polsk. o raz prze­
gląd widowisk, 19.05 — Jak  Dowstały 
nazw y miejscowości w  Polsce a w  
szczególności na S iąsku?”, 19 30 — 
„W iadom ości z gram atyki języka p o i”,
19.58 — Sygnał czasu z W arsz., 20.00
— Kom unikaty S trażac tw a  S i, 20.05
— „Polska ustaw a o zw alczaniu nie­
uczciwej konkurencji”, 20.30 — Transm . 
z W arsz., o raz  zaDowiedź program u na 
dzień nast. w  jęz. franc., 23.00 Odczyt,
23.15 — M uzyka z W arszaw y.

W torek 14. 1.

11.58 —  Sygnał czasu oraz hejnał 
z W ieży  Marj., 12.05 Konc. z p ły t g ra­
mofonowych, 16.00 Kom. Gosp. oraz 
kom. T eatru  Polsk., 17.15 — „O grodnik 
śląski”, 17.45 Konce-t z W arsz., 18.45
— Rozm aitości, zapow iedź progr. na 
dzień nast., kom. T eatru  Pol. oraz prze­
gląd widowisk, 19.05 Interm ezzo mu­
zyczne, 19.15 Kom. harcerskie, 19.20
—  T rarsm . z  Katowic operetki. Po ope­
retce zaoowiedź program u na dzień 
nast, w  jęz. franc.

Środa 15. I.

11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 
z W ieży Marj., 12.05 —  Konc. z p ły t 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz kom. 
T eatru  Pol., 16.15 — Transm . z K ra­
kowa, 16.45 — Koncert z p ły t gramof.,
17.15 — O dczyt, 17.45 — K oncert po- 
poł. z W arsz., 18.45 — Rozmaitości, za­
powiedź program u na dzień nast., kom 
T eatru  Pol. oraz przegląd widowisk,
19.05 — Interm ezzo m uzyczne, 19.20
— „Gospodyni śląska”, 19.45 — Kom
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sportow e, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00
— Kom. Zw. Młodzieży Pol., 20 05 — 
Transm . z W arsz., oraz zapowiedź pro­
gi amu na dzień n a s t, w  jęz. franc.,
23.00 — S krzynka pocztow a w  jęz. 
francuskim.

Czwartek 16. 1.
11.58 —  Sygnał czasu, o raz hejnał 

z W ieży Marj., 12.10 — M uzyka (p ły ty  
gram .), 12.40 — Koncert z W arsz., 16.00
— Kum. Gosp. o raz kom. T eatru  Polsk.
16.20 Koncert z p ły t gfamof., 17.15
— „Co Polska w niosła do skarbnicy 
kultury i cywilizacji ludzkości". 17 45
— R o zm ait, zapow iedź program u na 
dzień nast. oraz kom. T eatru  Polsk.
19.05 —  Skrzynka pocztow a, 19.30
— Z cyklu sportow ego — „Nocą" 19.58
— Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Kół 
Śpiew., 20.05 —- Transm . z W arszaw y  
o iaz zapuw iedź program u na dzień 
nast. w  jęz. franc. 23.00 — M uzyka tan. 
z K rakow a.

Piątek 17. 1.
11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 

z W ieży Marj., 12.05 —  Konc. z p ły t 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz kom. 
T eatru  Pol., 16.20 — Koncert z p ły t 
gramof., 17.15 — Transm . z K rakow a,
17.45 — Koncert ork. z W arsz. 18.45
—  Rozmaitości, zapow iedź program u 
na dzień nast., kom T eatru  Pulsk. oraz 
przegląd w idow isk, 19.05 — Polska na 
tle gospodarki św iatow ej, 19.30 — W 
dolini'; Żaby, 19 58 — Sygnał czasu,
20.00 — Kom. sportow e, 20.15 — Kom 
cert. Po koncercie kom. m eteor, i P. 
A. T„ oraz zapow iedź program u na 
dzień nast. w  języku francuskim , 23.00
— Skrzynka pocztow a w  jęz. franc.

N akładem  i  drukiem  K . M iarki Sp. W yd. z  o. p.
■w M ikołow ie.

R edaktor odpow.: St. Herm auuwua w  M ikołow ie.

Ogłoszenia Magistratu 
ir.,’asta Mikołowa.

OBWIESZCZENIE.

Poaaje się do publicznej wiadom o- 
ścifżże celem przeprow adzenia w ybo­
rów  do R ady Miejskiej dzieli się obszar 
gm inny na 4 okręgi w yborcze a m iano­
wicie :

O kręg w yborczy  Nr. 1. Ulice: By- 
tow ska, Jam ny, K lasztorna, Lompy,
3. M aja, Rynek, S taw ow a, Szpitalna. — 
Lokal w yborczy: sala Hotelu Polskie­
go — R atka w Rynku.

O kręg w yborczy Nr. 2. Ulice: G ór­
nicza, Kanałowa, M łyńska, P lan ty , 
Polna, Pow stańców , Pszczyńska, Sko- 
tnicą, S trzechy , Żorska. — Lokal w y­
borczy: saia Hotelu Górnośląskiego — 
Ciosek w  Rynku.

'  O kręg w yborczy  Nr. 3. Ulice: 
D w orcow a, Gliwicka, Dolina Jam ny, 
Miarki, P lebiscytow a, Podleska, Reta, 
Ks. Szatranka. — Lokal wyburczy: b
sala oberży  Rudzkiego — ul. D w orco- 
wra.

O kręg 'wyborczy Nr. 4. Ulice: 
Gmotek, Kauiże, szosa K rakow ska, 
ul. M ickiewicza, Now y - Św iat, szosa 
Pszczyńska, W ojew . Kolonja Robotni­
cza, Regielowiec, ul. Rybnicka, Sobie­
skiego, S ta ra  Droga. — Lok&I wybor­
czy: — sala oberży Kiela, ul. K ra­
kowska.

OBWIESZCZENIE.

W  m yśl art. 13 gminnej ordynacji 
w yborczej podaje się do powszechnej 
wiadom ości, że każdem u w  przeciągu 
8 dni od dnia niniejszego ogłoszenia t. 
j. od 9 do 17 stycznia br. służy praw o 
żądania w ydania mu na jego koszt 
sporządzonego odpisu list w yborczych.

W nioski należy zgłaszać ustnie lub 
pisemnie w  M agistracie, pokój nr. 6 
w  godzinach urzędow ych.

Zam ówienie odpisów list w y b o r­
czych zobowiązuje do ponoszenia 
kosztów  w ygotow ania tychże.

W ydaw anie odpisów zaczyna się 
od dnia wnoszenia reklam acyj p rze ­
ciwko listom w yborczym  t. j. od ania 
17 lutego br.

M ikołów, dnia 8 styczm a 1930 r.
M agistrat 

(—) KOJ, burm istrz.

— Spis jarmarków i targów na bydio 
ń konie miasta Mikołowa na rok 1930.

środa dnia 8 stycznia 1930 r. ’ targ  
na bvdło i konie — środa dnia 5 lutego 
1930 r. ta rg  na bydło i konie — środa 
dnia 5 m arca 1930 r. ta rg  na bydło 
1 konie — środa dnia 2 kw ietnia 1930 
r. ta rg  na bydło i konie —  czw artek  
dnia 3 kwietnia 1930 r. jarm ark  — 
środa dnia 7 m aja 1930 r. ta rg  na bydło 
i konie — środa dnia 4 czerw ca 1930 r. 
ta rg  na bydło i konie — środa dnia 2 
lipca 1930 r. ta rg  na bydło  i konie — 
środa dnia 6 sierpnia 1930 r. ta rg  na 
bydło i konie — czw artek dnia 7 sier­
pnia 1930 r. ja rm ark  — środa dnia 3 
w rześnia 1930 r. ta rg  na bydło i konie
— środa dnia 1 października 1930 r. 
targ  na byało i konie —  środa dnia 5 
listopada 1930 r. ta rg  na bydło i konie
— czw artek  dnia 6 listopada 1930 r. 
jarm ark  — środa dnia 4 grudnia 1930 
r. targ  na bydło i kunie. :

Mikołów, dnia 15 grudnia 1929 r.
M agistrat 

(—) KOJ, burm istrz.

OGŁOSZENIE.

Przypom inam y wszystkim  P  ,'! • 
rc> .a,’ i iom wzgl. w łaścicielom  koni.

Ho obszer; zm iana m iejsca postoju konia 
winna być zgłoszona w ciągu 14-tu dni 
w  tutejszym  M agistracie pokój Nr. 12 
i to w godzinach urzędowi^ch od 8— 
przed południem.

P rz y  zakupie konia winien w łaści­
ciel zgłosić Takowego, Drzedkladając 
równocześnie naby ty  w raz  z koniem 
dowód tożsam ości, przyczem  należy 
podać nazwisko i imię oraz zawód 
i m iejsce zam ieszkania poprzedniego 
w łaściciela konia.

Sprzedaż konia należy • taksam o 
zgłosić w  tut Urzędzie, przyczem  na­
leży zapodać nazw isko i imię oraz za­
w ód i m iejsce zam ieszkania nabyw cy 
konia i dowoou tożsam ości. O ile zo­
stanie sprzedany koń w  obrębie m iasta 
Mikołowa z rąk  do rąk, naieży taksa­
mo zgłosić o zmianie m iejsca postoju 
konia w  tut. Urzędzie.

W  razie padnięcia konia, wjnien 
w łaściciel tegoż zgłosić o padnięciu 
w  tut. U rzędzie i przedłożyć rów no­
cześnie dowód tożsam ości padniętego 
konia.

Niedopełnienie m eldowania o zm ia­
nie i m iejsca ! postoju wzgl. padnięcia 
konia, karane będzie na mocy istnie­
jących ustaw  g rzyw ną do w ysokości 
w artości konia luo aresztem  do 6 m ie­
sięcy a w  w ypadkach szczególnie 
ciężkich uchybień, m ogą być zastoso­
w ane obie kary.

Rów nocześnie podaje się do w ia­
domości, że p rzy  każdym  zakuDie 
konia należy zw rócić baczną uw agę 
na o trzym any  dow ód tożsam ości, czy 
wszelkie zapiski w  takow ym  są iden­
tyczne z opisem zakupionego konia 
i czy nie są poczynione w  dowodzie 
'tożsamości jakie popraw ki w  sposób 
nieurzędow y. O takich spostrzeżeniach 
należy zaw iadom ić natychm iast P o ­
licję W ojew ódzką wzgl. Policję Komu­
nalną, Której funkcjonariusze znajdują 
się na targach.

P ow yższe podaje się nimejszem do 
ogólnej wiadomości.

M’kołów, dnia 8 stycznia 1930 r.

M a g i s t r a l  
Biuro w oiskow e 

. (—) KOJ, burm istrz.

Urzędnik Poszukuje

n.ołiiwie w Śródmieściu z utrzymaniem
Zgłoszenie do reaakcji.


